
Rok 4. Kalisz dnia 2 2  Czerwca (4  Lipca) 1873 r. 5 0 .

Wschód słońca o godz. 3 m. 47 r.
Zachód „ „ 8 „ 21 w.
^Jugośd dnia „ 16 „ 34.
wbyf0, « ” “ * \Wschód księżyca ,, we dnie.
Zachód O „ 5 r.

Dziś SS. Józefa Kalasantego.
5 „ Filomeny Panny M.‘
6 „ Dominiki Panny M.
7 „ Apolonjusza Biskupa.

C e n a  o g ł o s z e ń :
za pierw sze 6 w ierszy kop 25; za 
każdy następny w iersz po kop. 3.

Gazeta  ea lisza  i  jeg o  o k o u g .
P i ą t e k  d n i a  4  l i p c a  1 § J *  r o k u .

Kaliszanin wychodzi 2 razy w tydzień, t. j. we W torki i P iątki w południe. -  Cen* K aliszanina: kw artalnie: rs. 1 kop. 20, za przesyłkę pocztą kopu 40; miesięcznie 
k°p.40, za odnoszenie po kop. 5; numer pojedynczy kop. fi. -  Prenum eratę przyjm ują : w Kaliszu: głów ny kantor w drukarn i wydawcy W. H m dem itha, i

miejscowe księgarnie, oraz w Sieradzu księgarnia Rubinsteina.— A rtykuły nadsyłane zw racanem i m e będą.

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

—  B iuro M agistratu , m ieszczące się dotąd  
Ji domu p. D ąbrow sk iego , na placu S-go M ikoła­
j a  przen iesione zo sta ło  do dom u p. H arnysza  na 
tymże placu.
ń —* Już ty lko  k ilka dni do czasu  zw y k łeg o , na 
’ ’ty Jan, p rzen oszen ia  się, a  jak  s ły sze liśm y  kilka  
^żiesiąt m ieszkań je s t  je szcze  do w ynajęcia. J est  
0 odbicie nowo w zn iesionych  dom ów, i teraz za ­

pewne spodziew ać s ię  m ożna tak  upragnionego  
w Haszem m ieście zn iżen ia  ceny lokalów .

—  Od kilku  dni m am y znow u dokuczliw e u- 
Patyi a ztąd  m nóstw o osób szuka och łod y w rzecz-  
nej kąpieli. '

—  Pora ogórkow a w ca łym  rozw oju. M ło- 
d2jeż szkolna rozjechała  się  do domów rodziciel­
skich uw ożąc nagrody lub prom ocje, a  najczęściej 
2a'vód spodziew anych n ad zie i i zm artw ien ie dla 
rodziuy w ynikające z bezow ocnego stracen ia  roku 
na ław kach  szkolnych ,'szukający  na obczyźn ie ku- 
racji albo rozryw ki, a w reszcie chciw i w idzenia  
cudów w ystaw y w iedeńskiej, opuszczają  lub opu- 
Sc>h nasze m iasto, i zostają  w niem  tylko ci, k tó­
rych obow iązek lub niem ożuość przykuw a do m iej­
sca.
,. _ B la  B otaników  i am atorów  roślinności oko-
hcy K alisza w ażne zjaw isko. W dobrach Ż elasko- 
'v‘e , o m ilę jed n ą  od m iasta K alisza, stojąca w tam - 
cejazej oranżerji, stu letn ia  agaw a, (czyli aloes), od 
“ hi kilkunastu zaczę ła  w ypuszczać grubą na k w iat  
p ty g g , i dziś już takow a dochodzi do czterech  
łokci w ysokości. K ażden z am atorów  m oże z ła ­
twością przekonać się na m iejscu, xgdzie w stęp  dla
n i k o g o  J “ » ł  " ' ” u - » / \«5  A m r  « f  r» m  Ó H V»Q_

^cy° i 
kazuje.

—  D yrekcja baw iącego u nas tea tru  poznań­
skiego pragnie rozpoczynać w idow iska jak  naja-

w w ykonanie zależy ty lk o  od w czesnego zbierania  
się  publiczności, nie w ątpim y p rzeto , że  dla ogól­
nej dogodności w szyscy  się  do tego  zastosują , a 
w ten  sposób un iknie się szm eru i hałasu  jak i, 
w sku tek  późnego sch od zen ia  się, tow arzyszy  zw y­
k le  początkom  w idow isk.

—  W krótce znaczna znow u ilość trotoarów  
granitow ych  p o łożon ą  b ęd zie  w naszem  m ieście , 
a m ianowicie: przy ogrodzie gim nazjalnym  od u li­
cy W arszaw skiej, do m ostu przed fabryką pana  
R ephan, przed gm achem  Izby skarbow ej, przed  
T rybunałem , przed dom em  p. M ianowskiej od ryn­
ku ku k ościo łow i 0 0 .  F ranciszkanów  i przed  do­
mami pp. D ąbrow skiego i H arnysza  na placu ś g o  
M ikołaja.

WIADOMOŚĆ O RUCHU CHORYCH, 
w szpitalach, gubernji kaliskiej za miesiąc kwiecień 

1873 rok.

a *kogo nie jest w zbroniony, i ogrodow y tam że bę- 
,4 cy , z uprzejm ością  ów ciekaw y egzem plarz o- 
kazuje.

skiego pragnie rozpoczynać w idow iska jak  naja- 
kuratniej o godzin ie 8 -ej. W prow adzenie tego

Z końcem  z. m. u b y ło  dnia m inut 4.
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Śtej Trójcy w Kaliszu . . . 85 82 90 4 73
Starozakonnych w Kaliszu 14 24 22 1 15
śgo  Józefa w Sieradzu. . . 18 13 11 4 16
W szyst. SS-ch w Wieluniu. . 28 46 41 3 30
Sgo Mikołaja w Łęczycy . . 28 15 16 5 22
Sgo Ducha w Koninie . . . 28 49 39 1 37
W lazarecie wie z. w Kaliszu 13 29 28 1 13

„ /  „ Sieradzu 15 20 19 1 15
„ „ • Łęczycy 11 7 8 1 9

Razem . . . 240 285 274 21 230

W uznaniu  z a s łu g  śp. D ra m edycyny  
W ład ysław a  S t o p i e r z y ń s k i e g o ,  R e­
dakcja K aliszan ina przyjm uje ofiary na p o ło ­
żenie mu p ły ty  pam iątkow ej w k oście le  Śgo  
M ikołaja.

W dalszym  ciągu  sk ład ek  na pow yższy cel z ło ­
żyli: p . Z. S . rs. 1, p. W osińska rs. 2 , p. F. Ł . 
rs. 1.

—  P rzy fo luszu  lokom ob ila  pom puje z rzek i 
zatrzym aną tam że w od ę, celem  przystąp ien ia  do 
robót około  reparacji brzegów , a dla przygląda­
nia się  tej czyn n ości m nóstw o codziennie zb iera  
się  tam  osób.

—  P ierw sza kw adra k siężyca  dnia 3 b. m. o 
godz. O m. 34  rano.

Przegląd teatralny.

W e w torek  ujrzeliśm y na scen ie  l-n o  aktow ą  
kom edję p. Sarneckiego, p. t. „N ad R anem .” P ię ­
kny języ k , e legan ck ie  i żyw e djalogi, lekk im  hu­
m orem  przyobleczone, postacie które żyją i ru­
szają się, to  za le ty  kom edji; s łab szą  jej stronę  
stanow i treść sama: n aciągn ięta  trochę i n iebar- 
dzo dająca się pow tórzyć.

K om edja ta  odegraną zo sta ła  doskonale; panna  
K w iatyńska, g łów n ą  grająca rolę, była  elegan ck ą  
i naturalną, w troszk ę draraatyczniejszych chw i­
lach  od zyw ało  się w niej n iek łam ane u czu cie , i 
w ogóle  zadaw alająco w yw iąza ła  się z sw ego za ­
dania. M ężowi jej, p. G rabińskiem u, który sw ą  
rolę g ra ł ze  zrozum ieniem  i pojęciem , zarzu cili­
byśm y trochę braku dystynkcji w ruchach, szcze ­
gólniej w  chw ilach  kiedy tłum ione uczucie popycha­
ło  go do ukochanej żony. Pom niejsze rolki od e­
grane zo sta ły  nader przyzw oicie przez panią  B o- 
lechow ską i p. L iedke.

N astęp n ie  panna M acharzyńska i p. K ozio łow - 
ski odśp iew ali 4  num era, po których śm ia ło  w yrzec  
piożem y, że  od czasu  ja k  p. M acharzyńską s ły -

przez

V. de Quntrefageg;
przełożył

S. Tymieniecki. 

{Ciąg rzeci).

Przeciw nie, każdy n azw ałby  jednem  im ieniem  
f  a ty le i tak odm iennych pow ierzchow nie zw ie- 
fun u ^  bubl° g  i pudel," chart i szpic, p ies z N eu- 
jac • d ' an “ie,sk i kinS Charles. A przecież, zda- 
^  się na sąd oczów sam ych, pom iędzy w yliczo- 
różn' C°  d oIjiero Psanii daleko w iększe istn ieją  
ifiżp|1Ce rów, koloru i sk ładu zew n ętrznego ,
dneJ  Pom iędzy osłem  i koniem . O sio ł i koń je - 
siehf° vv?! "Stu n iezaw odnie w ięcej podobne są  dó 

,f e’ niżeli bubiog i pudel. 
ślin-° Sa"10 m iałoby m iejsce przy porów naniu ro-
kotow°żak1JiiSOWa czy biała’ p°je{tyńcza czy du_ 
każda a,’ bed zię zaw sze  różą; n ikt nie pow ie, aby

Oni 2 niCk in »y stan ow iła  gatunek .
Hawetn)e te’ które w yrzek łb y  n iezaw odnie każdy.
Prz y ,o d i,Jmnieissl.t‘i Pretensj* do znajom ości nauk
dnemj Z0Uycb roszczący, są rzeczyw iście zgo -
wylic>oZ orz,ec?en 'ami nauki. Tak je s t  w istocie,

sJ k 0 ,ld a ,|y psa, jakkolw iek  tak  rożne inię-
bą, roża czerw ona lub b iała, p ojed ińcza

c?y dubeltow a należą  do jed n ych  gatunków  psa i 
róży; różnice zaś, jak ie  m iędzy jednostkam i napo­
tykam y dow odzą, że gatunek  w gran icach  sw oich  
naw et dość znacznym  zm ianom  podlegać m oże.

Zm iany te , jak  każdy w ie dobrze z dośw iad­
czen ia , drogą odradzania na następne pokolenia  
się  przenoszą; para pudli dzieci pudle, para ch ar­
tów , d zieci charty w ydaje. M imo to  jednak j e ­
d n ostk i m ogą przyjm ować mniej lub w ięcej od­
m ienne postacie, m ogą zatracać bezw arunkow e  
m iędzy sobą podobieństw o, nie w yradzając się  
p rzecież w inny zupełn ie gatunek .

Otóż gruppy jed n ostek  m iędzy sobą podobnych, 
które od d zie liły  się od p ierw otnego typu stan o­
w iącego gatu nek  i w odm ienne w yrod ziły  się  fqr- 
m y, w ję z y k u  nauk przyrodzonych nazyw ają się  
rasam i.

Jeżeli m ów im y o rozm aitych rasach w ołów , k o ­
ni, ow iec, znaczy to , że cz ło w iek  p rzysw oił sobie  
jed en  gatunek  w ołu, który następ n ie rozr-adzając 
się w ydał rasę szw ajcarską Uri, bretońską, D ur­
ham i inne, że  z jednego gatunku konia zarówno  
pow stała rasa angielska, jak  i c iężk ie  P erszerony  
lub ok aza łe  arabskie. p

P odstaw ow e pojęcia t e ’ n iezm iernej są  w agi 
w nauce; najm niejsze nieporozum ienie lub n iepe­
wność w nich pociąga za sobą i w nioski fa łszyw e. 
Dla tego  przytaczam  tu jeszcze  przykładów  kilka  
z dziedziny botaniki i zeologji, zasadę powyż s ta ­
wioną bliżej w yjaśniających.

Każdy zna ziarna k a w y ;-h is to r ja  jej b ęd zie  tu
bardzo pouczającą.

D rzew o w ydające kawę pochodzi z A fryki, od 
niepam iętnych czasów  chodow ane tam  b y ło , g łó ­

wnie w A bissynji i  na ca łem  w schodniem  pobrze- 
żu. D op iero  w X V  w ieku, n ie  w ięcej przeto, jak  
cztery sta  la t  tem u , przen iesionem  zosta ło  po za  
granice m orza czerw on ego do A zyi, gdzie szcze­
gólniej w Arabij do dzisiaj w w ielkiej ilości u - 
prawianem  zostaje . Z tąd to pochodzi tak  p oszu ­
kiw ana kaw a Moka.

U żyw anie kawy na napój bardzo daw no i z  w iel­
ką szybkością  rozpow szech n iło  się na ca łym  w scho­
dzie, w E urop ie zn aczn ie  później poznaną zosta ła .

W Paryżu p ierw sze  filiżanki kaw y w ypitem i zo­
s ta ły  dopiero w 1667  roku. D w a la ta  później 
w 1669  roku Solim an Aga, am bassador tureck i 
przy Ludwiku X IV  rozpow szechn ił używ anie jej 
na dw orze królew skim , dopiero jed nak  w drugiej 
p ołow ie X V II w ieku w całej E uropie, pow szechnie  
p rzyjętą  zosta ła .

P oczątkow o sam a A rabja coraz więcej w zrasta ­
jącym  żądaniom  kaw y czyn iła  zadość; ztam tąd  
w yłączn ie sprow adzano ją  do Europy. W pierw ­
szej p o łow ie X VIII w ieku H olendrzy za czę li u p r a ­
w iać ją w B ataw ji, gd zie  doskonale się udaw ała; 
ztąd  k ilka szczepów  przew iezionych do H ollandji 
w cieplarniach rów nież dobrze u trzym ać i rozm no­
żyć zdołano. O koło 1710  r. jed en  ze  szczepów  
tych sprow adzony do ogrodu botan icznego  w P a ­
ryżu, do dzisiaj znakom icie się  rozrodził.

’ O koło 1720 r. jed en  z m arynarzy francuzkich, 
kapitan D eselieux w idząc pom yślny rozwój p lan­
tacji kawy w B ataw ji, zam ierzy ł spróbow ać, czy  
z równem pow odzeniem  w francuzkich kolonjach  
M exyku chodow ać się  da. U dając się do M arty­
niki zab rał ze  sobą z ogrodu botanicznego w Pa­
ryżu trzy szczepy kaw y. Podróż m orska b yła



szeliśmy w Warszawie, a r ty s tk a  ta  znacznie posu­
n ę ła  się naprzód i dziś je s t  prawdziwie przyjemną 
śpiewaczką, p. K. zaś do tąd  nam nieznany, posiada 
głos wprawdzie niezbyt silny, ale sympatyczny i 
z piersi p łynący. Publiczność oboje śpiewających 
rzęsis tem i w ynagrodziła  oklaski.

Na zakończenie wtorkowego przedstaw ienia d a ­
no kom edyjkę „R ap tus” w której p. Moszyński 
g r a ł  z werwą i energją, p. Benda  z dobrodusznym 
i na tu ra lnym  komizmem, pani Bolechowska była 
z ręczną  i nadobną córeczką, a  p. Henig  zwrócił 
n a  siebie uwagę w roli płasko-komicznej gapy s łu ­
żącego.

W ogóle zaś na wtorkowem przedstaw ieniu  pu ­
bliczność bawiła się bardzo dobrze.

Korespondencja Kaliszanina.

Warszawa, dnia 25 czerwca 18 7 3  r.

Pisząc z W arszawy w obecnej porze prawie nie 
podobua zacząć od czego innego jak od „ tea trz y ­
ków le tn ich .” W tym roku ich mniej przybyło 
jak zwykle, tylko dwa. Ale za to sama śm ietan­
ka prowincjonalnych przybytków Melpomeny, p rzy­
jecha ły  bowiem towarzystw a - dramaty czne pp. 
T rapszy  i Tekśla. Jeden  z nich grywa w odświe­
żonej i z wielkim komfortem urządzonej Alham- 
brze, a  drugi w Eldorado. Personel obu tych te a ­
trzyków dosyć dobry. Serje przedstawień obaj 
dy rek torzy  zaczęli premjowanym, a me grywanym

In a  naszej scenie d ram atem  4p* Narzymskiego p. t. 
„Pozytywni.”

Zapewne p Sarnecki,  k tó ry  do was już  podo­
bno przybył z Poznania nieomieszka was zazna­
jomić z tym dziełem, dla tego chciałem nie tyle 
o nim samym, ile o jego  ty tu le kilka słow p o ­
wiedzieć.

—  Dowiedziałam się nareszcie co to  znaczy 
pozytywizm i pozytywni, powiedziała do mnie p e ­
wna pani po przedstawieniu Pozytywnych.

—  No i co takiego, jeśli  można spytać? za ­
pyta łem .

—  Pozy tyw is ta  mój panie, to  samolub, cz ło­
wiek o w ytartem  czole i sumieniu, jednem  słowem 
skończony łotr.

P ięknie moja pani, ale czy te  same postępki i 
wady, które p. Narzym ski raczy ł napiętnować i- 
mieniem „pozytywizmu” nie były już  dawniej, a 
czy tylko się pojawiły kiedy na świat się u kaza­
ły  dzieła Comt'a, Taina, Milla, Boucla? Czy przed 
tem Molier, Szekspir  i inni d ram aturdzy  nie ch ło ­
stali już  swem piórem tych samych występków? 
Czy każdy człowiek k tóry  się trzym a metody in ­
dukcyjnej i logiki Mill’a  m a  być już  ło trem . Ubi 
quaestio. P y tam  się czy każdy pozytywista musi 
być zarazem  i pozytywistą  w znaczeniu pozyty­
wistów p. Narzymskiego i czy w niektórych r a ­
zach najzawziętszym nieprzyjaciołom pozytywizmu 
to imie nie należało by nadać. Dam tu maleńki 
dowodzik ze sfery życia politycznego.

W e Francji ,  j a k  wiadomo, są dwie główne par t je  
monarchistów i republikanów. W  szeregach re ­
publikanów zasiadają wszyscy prawie najznako­

przyk ra  i d ługa  z powodu niepomyślnych wiatrów; 
zabrany  zapas wody słodkiej z każdym dniem się 
wyczerpywał, z każdym  dniem coraz mniejszych 
udzialano porcji. K ap itan  Deselieux, pomimo iż 
równą z innymi o trzym yw ał ilość, z trzem a ro­
ślinami swemi podzielać j ą  musiał. Mimo wszel­
kich usilności jednak  dwa szczepy uschły w prze­
prawie; jeden  zaledwie zdrowy do M artyn ik i do­
wieziony został.  Zasadzony w ziemię, ta k  dosko­
nale się p rzy ją ł ,  że z niego to pochodzą wszyst­
kie p lan tac je  ta k  szeroko na Antylach i Ameryce 
południowej rozprzestrzenione.

Kawa więc, m ająca  p ierw otną ojczyznę w Afryce 
dosięgła na wschód do osta tn ich  krańców Azyi, 
na  zachód do Ameryki, W  długiej tej około 
św ia ta  podróży, znacznym podległa zmianom.

Pozostawiwszy na  boku drzewo, które nie wszyst­
kim je s t  znane, prze jrzyjm y się ziarnom samym; 
nie po trzeba być szczególnym znaw cą lub kupcem 
korzennym , aby odróżnić rozm aite  odmiany kawy
i pochodzenie ich. Moka i Burbon, Rio-Janeiro  i 
kawa z M artyn ik i  ła two rozpoznanemi być mogą; 
każde z z iarn  tych w formie, proporcji, zapachu 
zd radza  cechy pochodzenia swego-.

I  cóż powoduje zmiany takie? W ytłom aczyć 
z ca łą  ścisłością przyczyny, wykazać związek p rz y ­
czyn tych z objawiającemi się zmianami, j e s t  do

mitsi uczeni F rancji  i wszyscy bez wyjątku p rze d ­
stawiciele tamecznego pozytywizmu. Jednem  z g łó ­
wnych dążeń tej pa r t j i  było żądanie wprowadze­
nia wychowania przymusowego. D ruga  par t ja  
m onarch iczno- u ltra -konserw atyw no-k lerykalna ,  a 
więc ex officio- nieprzyjaciółka pozytywizmu robi 
w tych czasach zamach parlam entarny ,  obala rząd 
Thiers’a i ustanaw ia swój r z ą d —„rząd  moralnego 
porządku .” Zdawało się nam prostaczkom, że 
to będzie panowanie „uoielestwionego rozum u” o 
jak im  mówił Hegel, gdy się ndgle zdziwiony świat 
z interpelacji G am betty  dowiaduje, że ów moral­
ny porządek ma być wprowadzany za pomocą prze­
kupstwa i te rroryzm u. Gdzie tu  pozytyw izm  w z n a ­
czeniu Narzymskiego?

Nie myślę bynajmniej kruszyć kopji w obrouie 
pozytywizmu, lepszych on odemnie znajdzie  ryce­
rzy, ale to wiem, że wojowanie ta k ą  bronią  jak  
rzucanie potwarzy na ca łą  szkołę, szkołę k tóra  
bądź co bądź posiada wielu- znakomitych myśli­
cieli i wielkie nauce oddała usługi je s t  niegodne 
i pewnie niedoprowadzi do ceiu.

Ale pofżućmy przedmiot, o którym nie można 
bez uniesień mówić, a przejdźmy lepiej do p ro ­
je k tu  Współki księgarskiej. P rzedstawiciele kilku 
najznakomitszych firm księgarskich postanowili 
rozpocząć wspólne wydawnictwo dzieł naukowych 
oryginalnych i t łómaczonych w edycji o ile mo/.na 
ja k  najbardziej s ta rannej  i taniej. Kiedy jedne 
pisma widzą w tym fakcie nie mai epokę dla n a ­
szej l i tera tury ,  „P rze g ląd  Tygodniowy” przeciwnie 

! powiada, że podobne połączenie się i kap i ta łu  
i znajomości rzeczy i środków zbytu  prowadzi 
wprost do monopoiu. A że monopol w jakiej 

i bądź formie, wszędzie i zawsze je s t  rzeczą wstrę- 
I tn ą  więc i tej spółki „P rzeg ląd” wcale z radością 
śnie wita. Że wobec tej „spółk i” żadne wydawni­
ctwo czy to pism perjodycznych czy to s ił  p ry ­
watnych będzie zupełnie nie możebne, że publi­
czność pozostanie na łasce pp. księgarzy. Nie 
można zaprzeczyć, że w tem wystąpieuiu Prze-> 
glądu je s t  wiele, wiele' słusznego, ale gdy nas wy­
dawnictwo p ryw atne  ma obdarzyć takim brylan- 

! cikiem jak  niedawno obdarzyło  to wolemy bo­
daj wcale nie egzystowało. Tym brylancikiem je s t  
dzie ło  p. t. „W e trzech ,” pisemko wierszem na 
rea lno-progressywne momenta poezji p. R. W. S. 
W spominam tu  o nim z racji k ry tyka  K urjera  
Codziennego, który  mówiąc o tym dziele wyraził 
się, że je s t  obowiązkiem każdego porządnego czło­
wieka, k tó rem u  ono (to dzieło) popadnie pod r ę ­
kę ostrzedz drugich, aby niekupowali go nawet na 
podkładki do placków, bo i te gotowe się zepsuć. 
W yobraźcie  sobie 119 stronnic zadrukowanych ry-J 
mami bez pisowni, sensu i znajomości, chociażby1 
elementarnej g ram atyki i rymowan-ia. Coś podo­
bnie kap i ta ln ie  głupiego nie przypominam sobie 
aby k iedyś  było drukow ane w języku  polskim. 
Na dowód mych słów przytoczę kilka ustępów, 
z k tórych  poznacie do jakie j potworności rymo- 
m anja  dojść może.

Z „Przedm ow y” (str. 4)
Gdy powiesz „jest tu  czysty jum or,"
Albo po p ros tu  lekka nowość, (skromny!)
Mój rozweseli chmurny hum or 
I u b a rw i  się jednakowość.

dzisiaj niepodobnem prawie; ale rozważając całość 
objawów, na  pewno możemy twierdzić że różna 
te m p era tu ra ,  odmienny k lim at i upraw a różnice 
te  sprowadza.

Oto p rzy k ła d  z dziedziny botaniki, wykazujący 
że roślina pewna przenoszona w miejscowości od ­
mienne, poddana  innym w arunkom  uprawy w yda­
je  i rasy odmienne.

H erb a ta  od niedawnych czasów do Ameryki po­
łudniowej przeniesiona i chodowana tam , podo­
bnież przedstaw ia nam objawy.

Weźmy inny przyk ład  z dziedziny życia zwie­
rzęcego.

Każdy niezawodnie zna indyka; nie każdy j e ­
dnak  wie o tem że p ierwotną ojczyzną jego Ame­
ryka; w E uropie  w nowych dopiero osiedlił się 
wiekach.

W Ameryce indyk żyje dziko; tam  w odmien­
nych warunkach  bytu, w stanie dzikości p rzed­
stawia wiele cech, odróżniających go od przysw o­
jonych, przez człowieka chodowanych współbraci.  
Indyk dziki je s t  bardzo pięknym  ptakiem; ciemno 
b runatny  z metalicznym tęczowym odblaskiem 
kolorów, prawdziwie ozdobną nadających mu po­
stać .  P rzymioty te właśnie były  przyczyną sp ro ­
wadzenia indyka do Francji ,  P ierw otn ie  nie my­
ślano o używaniu mięsa jego na pokarm , i rze-

Więc niech nie s trudz i książki ka r ta ,
A przytem  nowa, niepodarta . (Słyszycie!)

(Str .  68)
Dalej: dziwnie wyglądasz bałwanie,
Trza chwytać za onegdy, sobotę;
Mam wyczesać z cię żywą istotę,
Pot mi się sączy, jes tem  ja k  w wannie.

(Str .  90)
Rosół g łośnym  je s t  od babek,
A ktoś dos ta ł  mózg od żabek , (czy nie autor?) 
Księżyc s ługa  ma swe fazy 
Niesie na  s tó ł k ry te  wazy. (Sic!)
Potem roim, gdy tależ duży 
Je s t  mnożonym ja k  w meduzy.
Te from żłak i  (gwałtu! co to ma być?)
Że z nich ak t  
J a k  moluski,
Mają swoj takt.  (Rymy z Smorgońskiej akademji)
Lod rozpływa, za to zrazy
M ają sens (n iestety  że tylko zrazy!) z pustych

obrazy-
(Str. 105)

0  Teosio ja  cię lękam,
Cóż to, rzucasz wojny ja b łk ie m  
Mch-^Nie Belloną, to i wróg 
M f f - A l e  jak ,  mff w jak i  tam.

(Str .  118)
Nie usypia Bóg swą wiedzą ( jak  to  robi au to r

4 we Trzech)
1 płaci srebrem  lub miedzią. (Bo złoto drogie)- 
Taki proces z nas jednostek
Na czasie s tw arza  sam ogół.
Y\ p rzyrodzie— świeżący czostnek (au to r  lubi go

i _ widać zanadto)
Jal? Boskich rzeczy protokół,  

i A co czytelnicy czy byście się spodziewali kie- 
dv, że ta k ą  „boską poezją ukar-mią wam ducha 
i to w drugiej połowie X IX  wieku?

Od uronionego płodu niedojrzałego inózgu prze­
chodzę do bardziej pocieszającego faktu. Od pe­
wnego czasu Gazeta Polska i W arszaw ska za­
częły umieszczać w swych kolumnach artykuły 
wstępne. W stępne a r tyku ły ,  o ile sobie przypo­
minam, nie były pomieszczane począwszy od ro ­
ku 1862. A znaczenie ich je s t  nadzwyczaj wiel­
kie. Wszystkie znaczniejsze kwestje nietylko po­
lityczne, ale społeczne, ekonomiczne, hygieniczne, 
bywają w zagranicznych dziennikach podejmowa­
ne, a często i rozwiązywane w- owych wstępnych 
ar tyku łach . Dotychczas „wstępne a r ty k u ły "  po­
jawiały się tylko w niektórych pismach tygodnio­
wych i nie mogły wywierać należytego wpływu.

W Gazecie Warszawskiej pojawiają -się również 
często bardzo dobrze pisywane przeglądy kry ty ­
czne najnowszych dzieł powiększej części" z dzie­
dziny pedagogicznej.

O , , listach z  starego miasta” odcinku G. W. ju- 
żeśmy dawniej wspominali, gdyby jeszcze do tego 
Gazeta W arszawska chciała nabrać  trochę więcej 
żywotności w swych wiadomościach miejscowych, 
s ta łaby  się bezwątpienia najlepszą z pism co­
dziennych i nieulękła by się wcale porównania 
z „W iekiem.” ,  Oskar Miot.

czywiście dopiero w 1570 r. po raz pierwszy spo1 
żywano go na  uczcie weselnej króla F rancji  L u­
dwika IX.

Gdy zakosztowano mięsa jego, nadto  smaczny® 
się wydał, aby tylko do patrzen ia  nań  ograniczyć 
się było można, Z parków więc przeszedł o® 
podwórza, z tąd  na  folwarki,  gdzie rozmnażany co­
raz  więcej, s ta ł  się powszechnym w Europie  całej-

W podróży z miejsca na  miejsce, z k ra ju  do 
kraju, p ta k  ten  napo tykał ciągle nowe w a r u u k 1 
bytu, inne pożywienie, tem pera tu rę ,  nigdy zaś te '  
go, co w pierwotnej siedzibie, w Ameryce o tacza '  
ło  go do koła. Natura lnem  je s t  że ciągłej zin®' 
nie podlegać musiał,  tak  że żaden z przyswojo­
nych dziś indyków zupełnego podobieństwa z pi®’'  
wotnyin swoim szczepem nie zachował. W ogóle 
s ta ł  się daleko mniejszym; metaliczny i tęczo^ f  
kolor pierza p rzy b ra ł  barwę czarną  prawie i ®ar 
tową, częstokroć ciemno-ceglątą mniej lub więc0J 
b ia łą  lub wreszcie i centkowane nie rzadko  sp° ' 
tykać się dają.

Jednem  słowem, nieomal każda m i e j s c o w o ś ć )  

w k tórej indyki chowane bywają, wydała od®'®' 
ny nowe, k tóre  z biegiem czasu w odmienne 
rodziły  się rasy.

/

{Dalszy ciąg nastąpi).
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0  WYKOPALISKU
we wsi Kożdżatacli z r. 1§?3.

. Kożdżały w powiecie kaliskim, parafji T łoki-  
IJia, na lewym brzegu rzeczki Swędrni, o milę je -  
aQS od miasta Kalisza odległe, s tanow ią obecnie 
j a s n o ś ć  postępowego, światłego i zamożnego o- 
“I'Watela Ju ljana  Czartkowskiego. Tam  to, regu- 
Jjfląc ziemię celem założenia sz p a rag a m i,  n a t r a ­
fiono w pobliżu zabudowań dworskich w miesiącu 
lr|aju 1873 r., na pochyłości*gruntu, w głębokości 
•nniej więcej 2 łokci w ziemi, znakomitą liczbę 
hm  blisko siebie stojących. P rzezorny  właściciel 
zalecił robotnikom ja k  najtroskliwszą staranność 
względem ich wydobywania, a lubo bez uszkodze­
nia tychże znacznego obejść się nie mogło, zdo­
łano wszakże trzy  z takowychże przywieść do K a­
lisza. Osoby na gruncie będące objawiły, iż po- 
Pjelnice te nie s ta ły  wcale w ja m ac h  kamieniami 
Ocembrowanych, ale zapełnione ziemią, pozosta­
wały ztąż ze wszech stron na zew nątrz  w bez ­
pośredniej styczności.  Takowe nam dostarczone 
starajmy się bliżej opisać.

L mcii jedna, napełniona ziemią nabitą, złożo- 
?a z kilku dużych skorup, kupy się trzym ających 
1 wielu pomniejszych, obejm owała w okrągłe j pod­
stawie średnicy mniej więcej cali warszawskich 
pżai wysokości 10, a największej grubości 10.
. udobna z k sz ta ł tu  do garnka bez żadnego ucha, 
' zy*> do dojenki, wyrobioną była z gliny czarnej,
Wewn zaś?nątrz s ta rann ie  wymuskanej, zew nątrz  
ZuP>'łnie chropowatej, koloru ciemno ceglastego, 
a mogła mieścić w sobie około dwocli kwart,  
^kład je j skorup grubych przedstawia dużo zwi- 
r u do gliny domięszanego, a środek wygładzony 
af‘bija blask Miki. Ziemia trzym ająca  się kupy 
dozwoliła obserwacji zewnętrznej od góry aż do 
alJ0Ju. Dostrzeż ono tam innostwo żółtawych włó- 
K,en cienkich a długich, z pcwuemi po bokach od- 
Oogami, które nie dosyć, że środkiem ziemi się 
^ g n ę ł y ,  ale nadto przylegały  obficie do- samyćti- 
k ł  hSCliłQ ganianych wewnątrz , tworząc jakby 

§by z sobą powikłane; nitki te roślinne pocho- 
zic mogą z rodzaju perzów. P rzy  rewizji sa- 
ejźe ziemi, takowa okazała  się ciemną, jak b y  

Pyłowatą, bez domieszania do niej żw iru .  W śród

jednego stronnictwa, a tak i  rząd  może być tylko 
znienawidzonym we Francji  i w nowe nieszczęście 
j ą  wtrącić. Dziś w istocie jes t rząd  jednego  tylko 
stronnic twa monarchiczno-klerykaluego, a jedną  
z uajwiększych wad takiego rządu  i rozporządzeń 
wyjątkowych jakie z konieczności swojego położe­
nia wydawać musi je s t  to, że wywołując niezado­
wolenie w innych s tronnictwach, najczęściej sp ro ­
wadza nas tępstw a wręcz przeciwne celowi jak i  so ­
bie zamierzy/. Celem jego rozporządzeń w yjątko­
wych było przywrócenie tak  zwanego porządku  mo­
ralnego, a  rzeczywiście wydają one tylko większy 
nierząd moralny.

Stosunki monarchji austrjacko-węgierskie j z są- 
siedniemi k rajam i lenuemi Turcji, są  coraz przyja- 
źniejsze. Organ stronnic twa czerwonego „R om u- 
nul” . oskarża  m in is tra  spraw zagraguicznych p. Bo- 
resku  o zd radę  kraju, z powodu że się zgodził 
na połączenie kolei żelazuych rum uńskich z au- 
str jacko- węgierskiemi; widzi w tern bowiem upadek 
Rumunji, gdyż ja k  u trzym uje, następstwem  owego 
połączenia będzie to, iż wyroby przemysłu aus trjac-  
ko-węgiyrskiego zaleją ta rg i  rumuńskie , i że j e ­
dnego pięknego po ranku  Węgry bez oporu zaw oju­
ją  Rumunię.

Wiadomość o zdobyciu Chiwy (jeszcze urzędow- 
nie n iepotwierdzona), sprawia pewną niespokoj- 
ność w Anglji. Dzienniki londyńskie radeby te raz  
wiedzieć, czy wojska cesarsko-rossyjskie staie zaj 
mą Chiwę, lub też naś ladując Anglików, opusźczą 
zdobyte le rry torjum .

Bayouna, 29 czerwca. Santa-.Cruz uwięził j e ­
dnego mera f rancuz kiego i sprawozdawcę dzienni­
ka Pays, i nie chce wypuścić ich na wolność, jeśli 
rząd  francuzki nie odda mu dwóch internowanych 
karlistów.

L yon , 3 0  czerwca. G azeta „P rog res”  pisze, że 
pastorowie protestanccy otrzymali od katolików 
liczne zawiadomienia, że chcą przyjąć p ro te s tan ­
cką wiarę.

Peszt, 3 0  czerwca. Izba deputowanych przy ję­
ła  wniosek m inistra  wyznań, żeby wyznaczyć ko 
missję do z łożenia r ap o r tu  o orządzeniu  stosuu- 
ków między państwem i kościołem. Za podstawę 
swoich propozycji, Koinissja przyjmie uwagi Deaka 
o małżeństwie cywilnem obowiązującem, i o ro z ­
dzieleniu spraw państwowych od kościelnych.

(G. P.)

lasu w przes trzen i  wskazanej włók 32, ł ą k  8 włók. 
Gena włóki po rs.  1800. Znaczna część szacun­
ku pozostaje p rzy  nowonabywcy. Położenie h an ­
dlowe dobre.

2) Dobra złożone z kilku folwarków, obejmu­
jące  przes trzen i włók 53, w których lasu włók 18, 
łą k  włók 4, pastwisk włók 4, —  bez inwentarzy, 
zabudosvania dobre, dw ór nowy m urowany i o b ­
szerny. Wysiew obecny 340 w ierteli oziminy, 200 
owsa, 80 łub inu , 30 jęczmienia, 20  grochu, 25 
morgów buraków i tyleż kartofli. Pożyczki tow arzy ­
stwa Kredytowego nie ma. Cena ogółem rs. 78,000. 
Dobra te  i osobno bez folwarków sp rzedane  być 
mogą. Położenia pod każdym względem dobre.

3) Wieś włók 23 i pół, w tern 33 morgów bu­
dulcowego lasu, 2 i pół włóki zagai, g ru n t  p szen­
ny. Zabudowania drew niane dobre, dwór świeżo 
wyrestaurowany, sprżedaż nas tąp i  bez inw entarzy ; 
obsiewy kompletne. Cena włóki rs. 2000. P o ło ­
żenie dóbr dobre.

4) D obra  włók 84 ziemi pszennej, w tej p rze­
strzeni łą k  morgów 20, nieużytków żadnych. Dobra 
te mogą być sprzedane po rs. 2500 za  włókę, lub 
też wydzierżawione na rs. 7500 rocznie.

5) D obra włók 23, w tein łą k  75 morgów, a 25 
morgów pastwisk. Cena rocznej dzierżawy rs. 3000. 
Przeciąg dzierżawy zależy od woli biorącego nie 
mniej jednak  ja k  na lat 6. D obra  te  tylko wy­
dzierżawione być mogą.

Bliższe wiadomości listownie lub osobiście udzie­
li patron Grodziecki w Kaliszu. (257-3 3)

eJże począwszy od góry, natrafiano tu  i owdzie; 
jjfisteczki, a  im bardziej ku  dołowi się zagłębia-!  

°» tern obficiej pokazywały się kości, a na sa- 
j^yin spodzie is tn ia ł  główny nasyp, który z b o - 1 

w uważany, doskonale się oczom przedstawiał,  
o tej urny  dołączono przypadkowym sposobem 

tem .sk ° ru h§» a ê g rubą,  zkąd inąd pochodzącą, 
t ( , , S1§ odznaczającą, iż dla bardzo wielkiej obfi- 
^awajW n*e  ̂ t a ^owa nadzwyczajny blask wy-

ł o P°PieInica d ru g a  wielka, objętości wnętrza oko- 
Sok ^ g.ai’ncy wynosić mogąca, w 'kszta łc ie  wy-
Wzn a potem na cali 6 ku  górze się
p r OS24Ca z pewnem zwężeniem, t rzym a średnicy 
w J  Podstawie cali 4, największej szerokości 
ne»r°q*Ju na zew a§trz  cali około 11, otworu g ó r­
ska0 ’ a wyso'cości cali 10. Pięknie wymu-
* 3  koloru wewnątrz czarnego, takiegoż i ze- 
Stro rZ’i a ê z P^acam ‘ żółtawemi, błyszczy po obu 
w k d t  ¥*.ką, bez żadnych ozdób i rękojeści,
brak m.*ejscach popękana, i uszkodzona górą
zie jlein kilku skorup, zapełn ioną jest podobnież 
dzie ** dl'obn%- Tutaj dostrzeżono także na  spo- 
d łuż,n a§.roinadzone kości, z k tórych wszakże naj-  

t0b i . n a j g i b s z e  znajdowały się wyżej w naj-
Datraaniej szy,ra przestworze; ku  wierzchowi a t o l i 1 
Wałgu ' I|°  r ° wu*eż> a ê rzadko kostki, a  nawet k a - j 
goby slcorupy z tejże u rny  .ukrychnięty, z cze- ’ 
i Cz^c nos'^ można, że po wsypaniu tam  kości, 
do j y j 1 aa. takoweż ziemi, wrzucono tamże, jako 
0raz sn° Przynależne, znalezione resztki kości 
a 8ijc ' ^ a Pkę. Były i tu ta j  obficie wśród ziemi, 
°a j Przy brzegach owe nitki roślinne

żyłek. (D. n .)

O g ł o s z e n i a .

Przegląd polityczny.

H siej sze we F rancji  z dniem każdym
a 4rs Cliv az .uJ^ ja k  wielką m ia ł słuszność p.
h y w dniu 2a J^c P°wody z łożenia  swej wła-

31 u s te m  rza,??,T  ° Świadczył, iż P o w sta jąc  na- 
didn musiałby być p rzedstaw cą rządu

— (Nad.) —  Czytając A2 .Y2 44  i 49 „Kalisza- 
nina,” w których zamieszczone by ły  ar tyku ły  na­
des łane przez panów R. i W., przyszło  mi zaraz 
na  myśl przysłowie: „ude rz  w stół, a nożyce się 
odezwą.” Otóż jako  bliżej znający rzetelność lo­
k a to ra  R., mogę sumiennie zapewnić, bo byłem 
dawniej właścicielem tegoż samego domu, w k tó ­
rym  loka to r  do tąd  zamieszkuje, iż należność za 
najem  przez siebie zajętego mieszkania co k w a r ­
t a ł  regularn ie  wypłacał; nigdym się więc nie tro ­
szczył o pieniądze, kon ten tu jąc  się tylko, że m ia­
łem  loka tora  ta k  uprzejmego, punktua lnego  i o d ­
powiedzialnego, a gdyby nawet trafiło  się panu R., 
iż on mimo mego przypomnienia nie z początkiem 
kw ar ta łu ,  lecz dopiero z upływem dwumiesięczne­
go czasu s k ł a d a ł  mi należność za  lokal, to z p e ­
wnością nie przedsiębrałbym  ta k  gwałtownych 
środków ja k  teraźniejszy właściciel domu, który 
lubo znany z swej zamożności nadesłaniem  tak  
godnemu lokatorowi nakazu kom ornika ,  mógł mu 
p rzyk rą  zrządzić boleść. .

To moje wyjaśnienie rzeczy racz szanowny r e ­
dak to rze  umieścić w szpaltach swego pisma.

Na intencję zaś, aby podobnych właścicieli do­
mów było j a k  najmniej, sk ładam  na Towarzystwo 
osad rolnych dla małoletnich przestępców rs. 1.

Alfons R.

Komornik p rzy  Trybunale Cywilnym w Kaliszu.

Zawiadam ia osoby interessowane, iż gdy te r ­
min do sprzedaży przez publiczną licytację a p te ­
ki w osadzie Widawa powiecie Łaskim, przez ko­
m ornika T rybuna łu  Pinowskiego na dzień 13/25 
lis topada 1872 roku wyznaczony, dla b rak u  li­
cytantów  spe łz ł bezskutecznie, to obecnie na sk u ­
tek  odezwy T rybuna łu  Cywilnego w Kaliszu da ty  
27 m aja  (8 czerwca) r. b. Nr. 2270, do sp rze ­
daży ap tek i rzeczonej przez publiczną licytację 
podpisanego kom ornika w miejsce Pinowskiego 
komornika upoważniającej, nowy i osta teczny t e r ­
min do sprzedaży w całości ap tek i takowej w 0 - 
sadzie Widawa egzystującej,  do sukcessorów Ko­
morowskich prawem własności należącej, na dzień 
10/22 lipca r. b. o godzinie 10 rano w miejscu 
istnienia takowej w osadzie Widawa powiecie 
Ł ask im  gubernii  Petrokowskiej przez  publiczną 
licytację podpisanym komornikiem wyznaczony zo­
stał.

Do licytacji p rzystąpić mogą ap teka rze  i p ro ­
wizorowie klassy 1-ej i 2-ej k tórzy stosownym 
paten tem  kwalifikacji swej dowiodą i złożą do rąk  
podpisanego kom ornika vadjum w kwocie rs.  600.

W arunk i l icytacyjne p rze jrzane  być mogą w kan- 
cellarji podpisanego kom ornika i na miejscu w 0 - 
sadzie Widawa u zarządzającego  apteką.

Licytacja rozpocznie się od summy rs. 3000 
(in plus).

Kalisz d. 5/17 czerwca 1873 r. 
( 2 9 5 - 3 - 3 )  A. Lubinkowski.

Wkancelarji patrona Trybunału Kaliskiego Grodziec- 
kiego, obecnie przy ulicy Warszawskiej w domu 
pod Ni 55, a od Śgo Ja n a  1873 roku  w domu W. 
Roberta  Pusch przy ulicy Kanonickiej w Kaliszu, 
od godziny 9 z ran a  do 7 wieczorem o tw ar te j ,— 
można przejrzeć anszlagi pięciu majątków w gu- 

bernji Kaliskiej położonych, mianowicie 
na sprzedaż!

1) Dobra z trzech  folwarków złożone włók 65, 
z pałacem, murowanemi budynkam i, ozdobnym 0 - 
grodern,- z inw entarzem  i odsiewami kompletnemi,

Niżej podpisany tną honor  zawiadomić 
Szanownych interessantów, iż przyjm uje 

zapisy  do

Szkoły  Muzycznej
na rok 1873/4.

W ykład  rozpocznie, się rówDo z kursem g im na­
zjalnym, w godzinach zaś wolnych od lekcyj zbio­
rowych, udziela takowe prywatnie w domach lub 
u siebie. Mieszkanie moje ulica Ł az ienna  dom 

p. Czajczyńskiej.
Feliks Krzyżanowski, 

(289 — 13-5) Zarządz. Szkołą Muzyczną.

zanując osobę, a  znaną  nietylko z nazwi­
ska — p r z y p o m i n a m  mu o zwró.
ceniu mi bili czerwonej, k tóra  przez 
niego w zeszły w to rek  wieczorem sk u t­
kiem jak ichś  figli, gdzieś zos ta ła  scho­

waną i włdocznie tenże j a k  się zdaje o niej za ­
pomniał, azatem  spodziewam się, że niniejsze o- 
głoszenie raczy mu przypomnieć. —  JUicflter.
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DENTYSTA BERLIŃSKI

. B R M A W  IMIHtEWNKI
przybył do Kalisza na krótki tylko czas aby porobione zamówienia pood- 
dawac; mieszka w hotelu W-go Peszke pod N-rem I i 2, przyjmuje z ra­

na od godz. 9 do 12 i po południu od 2 do 5. (330- 0- 2)

&. —       - s ■—

F A B R Y K A

DZWONÓW I ODLEWÓW
metalowych,

A. Zwolińskiego,
w W arszawie.

W yrab ia  dzwony różnej wielkości od najmniejszych (!) na  funt)  do największych, j»o ce­
nie 50  liO|)« funt, z najlepszego metalu; —  za dobroć, trw ałość i wykończenie fabry 
ka poręcza; również podejm uje się przeróbki lub zamiany starych dzwonow,

po cenie 15 kop. z funta.
Ulica Samborska Nr 1923 w  Warszawie.

( 2 9 0 - 1 2 - 3 )
     —    -@ C —

&

Komornik p rzy Trybunale Cywilnym w Kaliszu.

Zawiadamia publiczność że w dniu  27 czerwca 
(9 lipca) 1873 r. o godzinie 10-tej z r a n a  w ry n ­
ku  miasta  Kalisza sp rzedaw ane będą konie 4 
z uprzężą i pół powóz przez publiczną licytację. 

(335) Wiktor Lipski.

I J. R. Richter
; w  K A L I S Z U ,

m m r U w m I i i i  i m d  lila*.e w  BynUu pod Mr. 35,
'po leca  Szanownej Publiczności 

n t - lwszelkie wyroby druciane, t k a ­
niny, cylindry, arfy, m łyniki,  raw ki rozmaitych 

n gatunków do sortowania zboża, odznaczające się 
równością otworów; gazy do okien z d ru tu ,  k lo ­
sze, koszyczki, s ita do czyszczenia i. g a tunkow a­
n ia  zboża. Oprócz tego wyrabia i sprzedaje  wszel­
k ie wyroby w zakres  tego fachu wchodzące, po 
cenach umiarkowanych. ( 3 0 1 - 2 - 2 )

W ielki wybór kufrów

damskich i męzkich,
worków, Sac-de-Voyage, pasków do podróży, oraz 
siodeł, zaprzęgów, batów, uzdzienic, popręgów i 
wsżelkich wyrobow siodlarskich i rym arskich  do ­
stać  można w zakładzie

A. Stefańskiego
sioulaiza.

Ulica Ś-go M ikołaja w pros t kościoła nowy dom 
Puscha. (283-6-6)

posiadająca języki polski, niemiecki i francuzki 
oraz muzykę, poszukujem iejsca  na wsi^ lub w mie^ 
tĆie. Bliższa wiadomość w redakcji „K aliszan ina .”

(334)

Czajczyński Franciszek
lekarz w olno-prak tykujący  mieszka w Kaliszu.— 
Do dnia 1-go lipca r. b. przyjm uje w domu Nr. 
117— 119, przy ulicy Łaziennej zaś od 1-go lipca 
w domu W-go Wichrzyckiego R ynek  Nr. 37 pier­
wsze piętro . Życzących porady p rosi o nad sy ła ­
nie adressów lub zg łaszan ie  się pomiędzy ósmą 
a w pół do dziesiątej rano. (— 18 9)

maT ^ S S Ś I^ ch
Ma honor zawiadomić JW . i W -nych obywateli 

z iemskich, że z powodu powiększenia takowej mo­
żna po wypełnieniu formalności,  wymaganych za 
sp ła tę  B anku Polskiego, nabywać nas tępu jące  n a ­
rzędzia rolnicze jako  to: m łocarn ie  różnej wielko­
ści, sieczkarnie ditto, siewniki ręczne do koniczy­
ny, siewniki Drewitzowskie żłobkowane, siewniki 
uniwersalne systemu Robillarda, śrótowniki czyli 
młynki, wypięlacze angielskie, szarpacze czyli roz- 
drabiacze Bentella, m łynki do czyszczenia zboża 
najnowszego systemu, sortowniki do kartofli, wal­
ce żelazne pierścieniowe, gniotowniki do zielone­
go słodu  i różnych innych narzędzi z czem się 
poleca Ludwik Przyreinbel.

( 3 2 0 - 6 - 4 )

nowy dobry gatunpk  w cenie kopiejek 3 za sz tu­
kę, ' z fabryki A. F. Muller w St. Petersburgu.

G ł ó w n y  »kla«l na Królestwo 
Polskie

J. Roscnblmi)
w  W a r s z a w i e . 

( 2 4 8 - 5 - 2 )

^  dominium Zadąbrowie pod Wartą* 
jest do sprzedania  9 0 0  sz tuk  s k © *  

a f c O B a k p ó w  i macior rocznych i dwulet ' 
nich zdrowych, rassy  e lek to ra i-negre tt i .

(328-4-3)

W kantorze lotcrji 
ELEONORY HURTIG

dawniej II. llu rtig  w Kaliszu,

są do nabycia losy do 1-ej klasy lo terji klasyk* 
nej 121. K an to r  loterji mieści się w kantorz0 
wekslu p. G ustawa Heim an, w domu p. Gębickie‘ 
go, p rzy  ąlicy Kanonickiej Nr. 70. ( 3 3 8 - 3 - 1 )

Do sprzedania 
^  F O K T E i P . I A J Y  stary ,  ale w do; 
J S l d f H f a r y m  stanie. Wiadomość w kancellarj1 

Ntutejszego gimnazjum. (337)

Emiljan Drecki
Magister prawa i Administracji

mianowany
PATRONEM

przy Trybunale Cywilnym w Kaliszu
otwiera swą kancellar ję  w teraże mieście z d. 
lipca r. b. przy ulicy Sukienniczej pod Nr. 140^ 
w domu W. Dreherowej.

(3 3 6 - 3 - 1 )

Dnia 3 go i 4-go lipca .

Termometr: Ciepła 
z rana

Cicpł®
w połud’

Wczoraj 
Dziś . . .

12 
16 '

15
10 .

Wczorai: 1 
Dziś: J

B a r o m e t r :
stała pogoda.

T E A T R .

S o b o t a ,  dnia 5 lipca. —  „Dzień niepor02^ 
mień,” komedja w 3-ch ak tach ,  i na  zakończel 
cztery solowe śpiewy. „

niedziela, dnia 6 lipca. — „Żony płacząc^ ,  
koim dja w 1 \ m akcie; „Broń niewieścia,” ,̂aL. 
ka sceniczna w 1-ym akcie; „II bacio,” (P °ca 
nek), krotochwila w 1-ym akcie.

TTtorek, dnia 8 lipca. -  (Na benefis Pa°°' 
Jnlji Kwiatyńskiej) „ P a n n a  de Belle Isle .”

kief!0'D ołącza się p ro sp ek t na  w ydaw nictw a A. M ieczyćsK

R edak to r ,  Jk T a ń s k i. — W d r u k a r n i  W ydawcy, W. H indem itha .  — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.

i


